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■ I .  v  ■ . .

Nledoświadczyński dziwił się p rzy  pew ­
ne’y _ publiczne’?  uroczystości p rzep y ch o ­
wi i rozkoszom  d w o ru ;  t e «  sposób życia p o ­
dobał mu się bardzo . Zastaw ia część o jc z y ­
stego m a ia tk u ,  bogate  spraw ia  suknie., i  dziś 
poraź  p ierw szy przedstawia się u  dw ora. — 
Zadziwia swoim rozum em  i  bogactw em  Su­
k n i s t a r a  się każdy  o jego p rz y ja ź ń ,  ofia­
rując m u  rozm aite  usługi, B ieczy  jNiedoświad^ 
Czyńskif j e s z c z e  niezna dworskiego ięzyka;— 
b i  m u się m arzą  zaszczyty ,1 urząda , boga­
ctwa', w ie lm ożność; l e c z xw k ro tce  p o z n a ,  ze 
to  wszystko m arzen iem  W róc i ori się zno ­

(*) Z n an e  i e s t  c a łem u  u c z o n e m u  św ia tu  d o w c ip n e  
p io ro  R a b n e r a ,  ied r rego  z  z n ay z n a k o m i ts z y c h  
r y m o tw o rc ó w  nis-mieclticli. U m ieszczony  t a  a r ty k u ł  
Wynitkiem ies t  z  pism  iego .  U w aża  w nim au t  r  l u ­
dz i  ró ź n em i  d r ó g - m i  u b i e g a j ą c y c h  się  do  z a m i e r z o ­
n ego  p r z e z  s ieb ie  ce lu  ,  k t ó r y  i c h  i e d n a k o w c ż  nay-  
c zę ic iey  i a k  to  na  sw iec ie  bywa o m iia .  Z t e g o  p o ­
w odu  n o m ie u io n ey  p o w ieśc i  d a ł  t y t u ł  P  r  1 ni a  A- 
P r  i I , s W  p iśm ie  tern sp o s tr z e g a ć  s ię  d a ie  i jwy 
sa ty ry k a  d o w c ip  i n i e  pospol i ta  zna io m o ść  se rc a  l u d z ­
k ieg o  S z k o d a  z a i s te  iż. p o d o b n e  p ł o d y  m e  z n a ł a ­
b y 'd o t y c h c z a s  p i s a rz ó w  k t ó r z y  by  te  na  oyczys ty  
Odlać s t a r a l i  się  i ę z y k .  Ma Każda l i t e r a t u r a  swote  
p i ę k n o ś c i , a ch cąc  a n ią  p o w s z e c h n ie j  i  h l i ź e y  z a ­
p o znać  z iom ków  n aszych  , l ep ie y  byoyło  p o d o b n e  
d o b ry m  sm akiem  i żywym  d ow cipem  c t l m ą e e  wybie-  
**<S dz ie ła ,  an iż e l i  t e  k t ó r e  t c h r ą  smakiem z e p s u ty m
łu b  b a rb a ry z m e ra ,  tak o w e  bow iem  P131’13 P °  ‘“ imo < a- 
b c h  sw oich  t a k  zw anych  r o m a n t y c z n y c h  p i ę ­
k n o ś c i  m niey  sw ia  io u r  c b  albo n i t-obeznanych  z u : 
P e łn ie  z t ą ż  l i t e r a t u r ą ,  w ięcey  od  n iey  o d ra ż a ią  a m -  
że l ib y  sp ra w ie d l iw ie  zach ęc ać  m cg ły .

wu n a  w ie ś ,  a Jam  ścisłem gospodarstw em  
ty le  w ła t  dziesięć będzie szukał oszczędzić, 
ile w  iedpym  w ydał rp k u  b y  się d w orow i 
na  pośm iewisko wystawić. —

II.
Co to  o n  tam  pisze ten  p. sek re ta rz  ? 

Smieie się ta k  g ło śn o ,  że zaledwie muzyki^ 
dosłyszę? m o ż n a ,  — dowcipna K al l i s t a  dyktu« 
ie m u ,  iak  widzę. —  Fiallista iest to  pa* 
n ie n k a ,  k tó ra  nic z teg o  n ie z n a ,  czego się 
pospolicie od panienki p r a c o w i te ? ,  p i lney  i  
rządney  w ym agać z w y k ło ,  lecz za t o , bar« 
dzo wiele c z y t a ł a , —  iest ta k  do w cip n a ,  ta k  
m ą d r a , t a k  uczona , że w tow arzystw ie  in­
n ych  panien  poz iew a ,  a inne  pan ienki w iey 
tow arzystw ie  usypiaią. —  S e k re ta rz  czy ta ­
jąc  ak ta  lub  g aze ty ,  ty le  iest d o w c ip n y m , 
ile m u  p o trzeba  do godnego spraw ow ania u« 
rzędu  sw ego; —  idzie o n  w  tern za  m o d ą  
naszego wieku. -— DzivVi się n ad  dowcipem , 
gdzie go zna leść-sądzi, i dziwi m u  się z ca­
łego  gard ła .  —  Fiallista deklamuie m b  wier­
szyki n a  pew ną  damę., k tó ra  nieszczęściem 
n iepodoba  się Panu sekretarzowi. T o  iuż 
dosyć dla n ie g o ,  b y  się dziwić n a d  dow ci­
p em  tych  wierszy. —  Przepisuie ie n a ty c h ­
m ia s t ,  i pyta o au to ra ;  f ial l i s ta  rum ieni 
sję. —  Gt s’no k rzykn ie  s e k re ta r z ,  „ -n ie c h  

! m nie  diabli w ezm ą, ieżeli to  wiersze n ie są .  
P an iro b o ty !  — K a l l i s t a ,  p rzyznać  ,-ię m usi n a ­
reszc ie ,  —  a s e k re ta rz ,  tysiąc  pochlebstw  

* fcaplotłszy, tak iey  żony chcia łbym  dbstać za- 
} woła* tak iey  ż o n y ,  n a  Boga! w k tó r e y  zna-



( >
lazłbym Szczęście! «**• Niekończy on na tym 
czułym attaku; ale ponieważ K allis ła ,  przez 
przyzwoitość, dziś go ieszcze w niepewności 
zostawić m u s i , zatem iu t r o , Pan sekretarz 
rozpoczyna walkę r —  iutro tez o trzy­
m a zezwolenie, a w dat czternaście poymie 
Kallistę  za żo n ę ;— lecz w cztery tygodnie,  
iakźeby się rad iey pozbydź! — Chce się^po- 
łożyć ,  Kaliście b rak  ieszcze iednego rym u; 
musi sam spać nieboraczek. — Pan Sekre­
tarz  wstaie, Kallista  spi ieszcze, bo wczoray 
r y m  bardzo poźno znalazła. —  Kiedy w ra­
ca do dom u , i chce ieść obiad, Kallista  za- 
czytawszy się w W olterze, zapomniała o ku­
chni i obiadu niezaleciła. — Kiedy odcho’ 
dzi do b io rą ,  schodzi się natychmiast do żo­
n y  mnóstwo dowcipnych paniczów, którzy 
zawsze, w nieprzytomności męż i przez mi­
łość k u  pięknym sztukom i umieiętnościom, 
abieraią się u  ieymości. Przychodzi Wieczór 
do dom u; znayduie pełno książek na stole, 
lecz znow'U nic do iedzen ia .  —  O n klnie a 
©na cytuie m u prześliczne mieysce o gniewie 
a Seneki. —  Pyta iey się, czy go,, zupełnie 
zagłodzić myśli? a, ona odowiada m u ,  z pe­
w nym  uczonym: natura paucis contenta. O n  
gniewa" się na dowcipne towarzystwo, które 
u  niey zbierane, szkodzi; iego sławie; lec? 
ona zaspokaia go głębokomyślną nauką de 
harm onia praestabilita. — Zmartwiony k ła ­
dzie się w ło zk o ; lccz  spać niemoże,'"bo do­
w cipna, Kallista  budzi go , dla/przeezytania 
m u  Sonnets. — O iakże nieszczęśliwym z 
dowcipną Kalli&tąj nieslowcipny Sekretarz 
bydż musi! —  ’

III.

P roszę’ mi powiedzieć, p rzy  kim sie- 
dzi ten  tam młody kaw aler? czy przy babce 
swoiey? — Przepraszam , niejorzy b ab ce ,  lecz 
przy bogatey wdowie, która w pięćdziesiąt 
piątym roku  dość ieszcze iest nierozsądną £e słu­

cha pochleb tw’ i oświadczeń miłość iego.—~ 
Ta kobieta posiada niezmierny m aiątek , zawsze 
chorow ita , ma trzech doktorów , i niezawo* 
dnie w pięciu latach umrze. —  T ak  A d ra s t  
k tó ry  ma wiele zdatności, ale żadnego mś* 
iątku, w  nadziei, Je pięć łat tylko z nią 
dręczyć się będzie, żąda ręk i,  i otrzymuie, 
a to nowe małżeństwo tak  posłużyło Jeyma- 
śc i ,  że w lat siedemdziesiąt pięć tak  będzie 
chożą iak dzisiay. —  O biedny Adraściel

IV.

Jak rozmaitych czlowielTdróg do szczęa 
ścia szuka, a iak rzadko na prawdziwą tra ­
fia! — Patrz  iak uradowany powraca Lu‘ 
dwik  z domu m agnata , od którego zdawn* 
spodziewał się szczęścia, a teraz tym  pewniey 
go- oczekuie, źe m u pożyczył za rewersem 
1000 cze: zł: Ludwik nieposiada się z radości, nie* 
może się dość wychwalić uprzeymości i po­
ufałości z iaką mu p ro tek to r  iego, łaskę swo« 
ią przyrzekł. —  Nie raz on ią mu przyrze­
k ać ,  lecz tylko przyrzekać będzie, a ieżeli 
kiedy Ludwik  poważy upomnić się o p r o c e n t  
lub kap ita ł ,  zginął bez nadziei. -— On po­
winien b y ł  wiedzieć że rewersa możnych ni* 
czem j innem j n iesą, iak piśmiennym kom ­
plementem. —

V.

Dla Nai-cyssa dzień dzisieyszy pomyśl* 
nieyszy niebył, — nieborak dość długo koćhaiąc 
się sam w sobie, zakochał się wreście w p a­
nience znakomitego urodzenia, i tak był 
nierozsądnym że wierzył powszechnemu 
zdaniu iż dla ściacgnienia na siebie oka 
panienki, dosyć było mieć piękne u f r y ­
zowaną głowę, dobrze zrobione modne su­
k n ie ,  cienką bieliznę, złoty zegarek ,  (pię­
kne dewizki, i kosztowne pierścionki, 
o k tórychby wartości, co lepszego do 
powiedzenia niemaiąo, na chwilę pom ó­
wić, można. To Wszystko Narcy$ vr braku
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Jhemędzy na kupno pożycza; i tak mu się 
Powiodło, że go w domu panienki przez dni 

i ka cierpiano; ale nieszczęściem, w k r ó tc e  
u 1;*er dowiaduie się, £e pierścienie w nie- 

Pewne oddał ręce. —  Odbiera ie; —  za 
,ego przykładem poszli i inn i,  a wnet N a rcys  
°o° łocony  ze wszystkiego, znowu do starey 
Powrócił sukni.

VI.
Teraz rzeczy inaczey póyść muszą. —  

'cniacki właśnie powraca z Ratusza, gdzie 
Podał zaskarżenie. D ow ie  się wkrótce iego  
H^iad, że niema żadnego prawa zaglądać w 

ieniachugo  podwórze. — Gdyby Pieniąc- 
mnie chciał usłuchać, to b y  mu tego  

ftlebronił; a lecóż , k iedyiego  adwokat dowiódł 
6,11 z wielkiey mrawniczey księgi, że ma słu­
szność za s o b ą ^ i  że sprzeczka, w czterech  
tygodniach rozstrjygnioną bydź musi. — Na  
^' rna aprilis  pogodzi się Pien iack i , i pozwo- 

 ̂ sąsiadowi patrzeć na podwórze. —  Po o*
* rtchunku kosztów sądowych, Pieniacki  nie 

*̂ *aiąc czem zapłacić adwokata, sprzedaie dom  
 ̂ Więc tyle zyskał f przynaymniey że sąsiad 

lł*ż nie w iego zagląda podwórze.

VIL H

Dzisiay Pan Jan  ma złożyć swóy testa­
ment w sądzie. — INiespodziewa się pewnie,  

go dzieci zniweczą, y -  Zawsze on  dla 
hich sur o w y m -b y ł  oycem; rozkazów iego słn* 
« M y -  dzieci, ale ze drżeniem; b 0 Jan  zapo­
mniał starać się o ich miłość: —  j to dla 
tego też po śmierci, dzieci nieobawiaiąc się 
*ięcey iego surowości, na żadne rozporka-
^ en ia  dbać wcale niebędą.   Nieprzyie*
n,ny w obchodzeniu się z dziećmi, r  fi tu rab  

niemógł ich nauczyć, iak się względem 
bliźniego zachować n a leży ,  a smutne ztąd 
sbUtki , okażą się zaraz przy podziale dzie­
dzictwa. ■— Każde z dzieci, swey tylko szu- 

będzie korzyści,' —  takowe Żądze sro-

)
dzą r ieprzystoyne k łó tn ie ,  których prócz t e ­
g o ,  między rodzeństwem zawsze prawie iest  
dosyć. —  Te kłótnie , zmienią się w otwar­
tą nienawiść, a znaydą się adwokaci, którzy  
tych niezgod tak trafnie na swoią korzyść  
uż.yć potrafią, że W lat dziesięć , o n i ,  ie- 
dynemi dziedzicami bogatego spadku zosta­
ną.

VIII.

Próźn och w ał  szczęśliwszym nie iest, —  
Zna on kto po nim odziedziczy maiątek, 
w ie ,  że mimo wszelkich prawnych kroków , 
iakieby mógł uczynić, ostatniey woli ieg o ,  nikł 
troskliwie wykonać niezechce. Próżno
chwał iest to c z ło w ie k , który przy ogro  
mnym  maiątku wiele ma d u m y, a mafo re 
zumu; —  co iest naturalnym, bo mając ro­
zum , możnaż bydź dumnym? Jak skłonić 
ku sobie współobywateli serca, e to  on sie 
nigdy nie starał; a za tem , iakichźe poęhwai 
od nich po śmierci spodziewać się może. 
Próźnochwał na dobrą myśl wpada, w poto  
mności wziętość sam sobie chce zapewnić. —. 
W oła snycerza , ten mu marmurowy ma w y­
stawić grobowiec — Półtuzina cnot kamien­
nych ma siedzić w około  i gorzkie łzy w y ­
lewać. —  Nawet śmierć nieubłagana, żal 
wyrażać powinna z pow od u , iż wielkiego  
próżnochwała, musiała wydrzeć ziemi. —  F a ­
ma również zapomnianą nie iest, a w środku 
grobowca dwóch litościwie płaczliwych skrzy­
dlatych ch łopczyków , trzymać maią tarczę 
tak w ie lką , iak tylko można ku wyryciu na 
niey- Wszystkich ty tu łów , wszystkich cnot i 
wszystkich Próżnochwała zasług. —  Z  niey  
to świat ma w yczytać , że i w'naszych cza 
sach znaleźli się wielcy i cnotliwi męże , —  
dowie się, że był znakomity obywatel, któ­
rego pamiętne imię Próźnochwał było, — Dru­
gi ^Alexander jW ielki, który w Jndyach tak 
ogrom ny oboz rozłożyć kazał, by potomność
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Olbrzymami Macedończyków mniemała.— G ro­
bowiec skończony-: iu.ż tylko wyrycia na  t a r ­
czy brakuie. — O iakżeby cięźkiem sko­
nania Próżno chwała było , gdy by zdołał prpe- 
widzieć, źe iego następcy nawet na koszta 
wyrycia samego tylko .imienia , zgodzić się 
ftiezęehcą. —- Przepyszny pompók: nieskoń-' 
czonym zostanie; — W lat piędziesiąt nikt 
wiedzieć nie będzie, kto pod nim spoczyy a , 
a w drugie lat pięćdziesiąt zabierze go ma­
gistrat i obróci ku uczczeniu pamięci stare- 

1 go Burmistrza , k tóry  pełen c n o t , zbyt u m ­
rze ubogim , by iego dziedzice mogli bydź 
w stanie wystawić tak  zasłużoną cuet iego par 
miątkę* (

IX.
Cóż to '  za radość w domu M cpnotraw -  

skiergbl Albo . mewiesz, dziś iest dzień uro­
czysty, w którym go Sąd pełnoletnim uznaL 
M arnotrawski  całemu miastu to szczęście przy 
odgłosie trąb  i kotłów ogłasza; obchodząc 
uroczystość w towarzystwie ludzi nikcze­
m nych, którzy oddawna czatuią na majątek 
iego, i k tórych iedynym do życia sposobem 
iest przyiaźń głupców do pełnoletnnści wzdy- 
chaiących. — Okupione przez Marnotraw • 
skiego prawo z pod opieki, o trzy  lata wcze­
śni ey nad przepisy, ięst tylko praweny do- 
zwalaiącem m u zostać żebrakiem o trzy la- ( 
ła  wcaeśniey..

X.

Dla czego Lekkom ysł  tak wzruązony po­
śpiesza do domu? . . . Czy bydź m o że ! więc 
żona iego um arła  w t.ey chwili? ta,, którey 
on tysiącem niegodnych obelga życie męczar­
nią,. a śmierć rozkoszą starał się uczynić! — 
Znayduie ią bez życia. O jak mu lekko na 
s e r c u !  Posyła co prędze y do Zwodnifih jey , 
któdą od Lat kilku przenosił nad żonę, i do­
nosi iey ie  umarła! Zwędnickci rozumie .po­
selstwo , i cil-szy się ; Lekkom ysł  moehiey 
się raduie że ruż nic munie.stoi na przeszkodzie,

w ogłoszeniu pnklicznem żoną .fswoią Zwo- 
dnickir.y. —  O lak sczere wylewałby łzy te­
raz Lekko/nyst ,  nad zgonem cnotliwey i nie- 
aczęsltwey swey m ałżonki, gdyby mógł prze­
widzieć,. że właśnie od dziś za ro k ,  nu prima  
aprilis , nowa iego małżonka".ze schodów go 
strąci za to , zfe snnał weyśdż do niey w tec- 
cza.s, kiedy ona zamknięta z młodym Adoni­
sem, sczęscie tegoż,, z maiątku męża zapewnie 
chciała.. •’

XI.

M o d m c k a  przyyść ha bel nietńoże; be , 
dziś wieczór pogrzeb starego iey nu-ż.1. — 
Za- tium ną iego , daleko iest weselszą, .niżby 
nią bydź mogła! w tań cu ,  za życia męża, —'  
Przez lat trzy wytrwała z nim wiele złegoy 
lecz za t o ,  on ią kochał ^§few<łziwie, a W 
dowód miłości zrobił ią iedyną dziedziczką 
maiątkui. M.odnicka  dzieli mm się teraz z br-. 
dąeym tu  n a  załodze porucznikiem B. —» 
Jest to błędny ry c e rz ,  w ką^ty nieszczęśliwy 
bardzo. Lat trzy  tylko ^  ifkże często zff 
łzami wspomni sobie na  zmarłego m ęża, kie* 
dy u przyiacioł chleba prosić będzie!

XIL
Chwała N ieb u ! dokonane wielkie dzie­

ło ! właśnie ostatni wiersz skończony, O sczę- 
śliwa oycz'yzro ! ieden z dowcipnych synóW 
twoiefa, wydał wreścje na świat oryginalne 
dzieło, przechodzące wszystkich dramm atyko'W 
Co to będzie hałasu w uczonych dziennikach! 
Jak to obcy tłumaczyć będą! Jaka ' z a z d r o ś ć ,  

żtvu nich żaden nie wpadł na myśl podobną • 
A utor nad tern tylko przemyśla, koiftu by 
ią oddać1 na Ben-fis? • Kto zrób! muzy'- 
zykę? Kto pierwszą zapełni ro tę? H a! d m  
ią Panu B. — lecz sam go nauczę i?k 
dexlamowac, ieżeli n ie ,  innego uszczęśliwi? 
iey darem. —  T ak  myśli biedny x\utor! — 
a o tem  wcale niewie żeprzy  pierwszem w y s ta ­

wieniu, par te r  go wyśrmeie, a loże ziewać będą-


